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Zwykle, kiedy mówimy o anam nezie eucharystycznej m am y na 
uwadze w ielm ożne dzieła, których Bóg dokonał w przeszłości 
i uobecnia je  „tu i te raz” w liturgicznym  działaniu, m ocą D ucha 
Świętego. N astępnie przechodzim y do wyciągania wniosków p rak­
tycznych, ascetycznych konsekwencji, zastosow ań itp. Ten wymiar 
zwykło się określać m ianem  diakonia po prostu  daw anie świadec­
twa, życie z celebrowanej wiary, wskazując n a  jedność trzech rze­
czywistości; leiturgia, diakonia, m artyria. W praw dzie K onstytucja 
o świętej liturgii w art. 9 i 10 wzywa do przypom inania wierzącym, 
by wypełniali wszystko, co Pan nakazał, do czynienia dziel miłości, 
pobożności i apostolstwa, by okazywało, że chrześcijanie są św iatło­
ścią dla świata i oddają chwalę Bogu w obec ludzi; by napełnieni sa­
kram entam i wielkanocnym i żyli w doskonałej jedności; przyjm uje 
się jednak , że od początków  R uchu liturgicznego mówić trzeba 
o pewnym deficycie w odniesieniu do diakonalnego wymiaru litur­
gii, o braku  pewnej wrażliwości na te  sprawy. Stanowisko takie za­
jęli m iędzy innymi B . F i s c h e  r, K.  R i c h t e r i  inn i1.

Takie zjawisko w naszych czasach m a swoje źródło w fakcie obiek­
tywizacji liturgii, zresztą nie tylko w liturgii, koncentrowanie uwagi na 
liturgii jako przedm iocie tak m ocno zaznaczone przez papieży Piusa 
X  i Piusa XII. W yrażało się ono uprzednio np. w stosowaniu prefacji 
o Trójcy świętej w niedziele, w sakram entologii natom iast utrwaliły się 
terminy: szafarz sakram entów -  przyjmujący. Uczestnik liturgii był 
przedm iotem , na którego należało w różny sposób oddziaływać 
przede wszystkim przez pouczanie, budującą mowę, moralizowanie.

Z  kolei K onstytucja o liturgii p rezen tu je  Służbę Bożą jako  wiel­
kość, k tó rą należy przyjąć, uczestniczyć w niej. I takie ustaw ienie 
spotyka się współcześnie z pewnymi oporam i w człowieku, który

1 Zob. B . K r a n e m a n n ,  Feier des Glaubens und soziales Handeln, LJb 48(1998) 203-205.



szuka swego m iejsca w związkach z Bogiem, szuka w liturgii po ­
tw ierdzenia swojej identyczności. W  związku z tym w ew nętrznie się 
buntu je  gdy spotyka się tylko ze wskazaniam i etycznymi.

Tymczasem etos, ogólnie mówiąc, należy do istoty anamnezy, 
tak, jak  inne jej treści. Przełom ow e znaczenie w odnowionym  spoj­
rzeniu na  m iejsce etosu  w anam nezie, mówiąc ogólniej w liturgii, 
posiada pow rót do M odlitwy Eucharystycznej w ujęciu historio- 
zbawczym, tak  charakterystycznej dla Liturgii W schodnich. Etycz­
ny wymiar nie bierze swego początku wtedy, albo liturgia nie zysku­
je  etycznej dymensji z chwilą, gdy rozpoczyna się kazanie na tem aty 
etyczne, czy podejm uje się społeczne działanie, gdy z okazji szcze­
gólnych okoliczności uw ydatnia się po trzebę natychm iastowego 
działania. W ym iar ten  określony jest przez actio i passio  Chrystusa, 
zdecydowany przez ratującego, błogosławiącego i osądzającego 
Boga. Topos liturgii chrześcijańskiej to  działający Bóg, Bóg wychy­
lony ku człowiekowi, schodzący ku człowiekowi. Z asadnicza etycz­
na gramatyka płynąca z  liturgii to: Bóg, Jezus Chrystus -  Jego wydanie 
się za innych oraz wypełnienie przez Kościół polecenia: »to czyńcie na 
moją pam iątkę«  (Łk. 22,19). W  sercu anam nezy nie stoi subiektyw­
nie rozum iane dzieło zbawienia, lecz ongiś i teraz działający Bóg. 
Spraw ow ana anam neza jes t zawsze wezwaniem  do społecznego za­
angażowania, do realnego wkładu chrześcijan w budow anie społe­
czeństwa. L iturgia sam a ze swej istoty prow adzi do służby dla świa­
ta. L iturgia nie jest środkiem  do celu, lecz społeczny czyn wypływa 
z serca liturgii. D zieje się to  po  prostu  dlatego, że ten  sam, który 
po tężną m ocą prow adził lud przez pustynię, dziś przenika swój Ko­
ściół, pielgrzymujący na świecie, Światłem  i m ocą D ucha Świętego 
-  jak  głosi prefacja Piątej M odlitwy Eucharystycznej. Z nane jest 
powiedzenie arm eńskiego teologa V igena G u r o i  a n a : Chrześci­
jańska etyka rozpoczyna się z  chwilą gromadzenia się ludu Bożego na 
liturgię2. Stw ierdzenie o początku należy rozum ieć w odniesieniu do 
czasu. E tyka chrześcijańska nie jest wyłączona z czasu. Mówi się 
w związku z tym nie o principium  etyki, lecz o initium. To znaczy, że 
etyka chrześcijańska m oże rozpoczynać się ciągle na nowo (ineo=  
rozpoczynać). E tyka w tedy m oże m ieć swój punkt wyjścia, gdy czło­
wiek pozw ala się ogarnąć sam oudzielaniem  się Boga.3 Liturgię
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2 Seeing Worship as E th iks , w; Incarnate Love.Notre D am e , 1987,71.
3 Β. W a n n e n w e t s c h ,  Gottesdienst als Lebensform , S tu ttgart 1992, s. 25-26.
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traktujem y nie jako  przedm iot, nie mówimy o jej funkcjach, lecz 
mamy na uwadze liturgię jako  m iejsce poznania, w sensie biblij­
nym, etyki, jako  w ydarzenie spotkania z Bogiem  Ładu, także spo­
łecznego, H arm onii. L iturgia pozw ala doświadczać Boga z pierw ­
szej ręki. Boga zakochanego w człowieku, Boga Ojca, którego logi­
kę stanowi n iezm iennie logika miłości. E tos i diakonia, d iakonia 
i etos pozostają w dialektycznym związku. Im  bardziej liturgia jest 
autentyczną służbą Boga i służbą Bogu, tym większe posiada szanse 
służenia człowiekowi. W  liturgii dokonuje się swoiste m isterium  by­
cia razem  i wspólnego dzielenia się, k tó re  przenosi się „ze środka” 
na różne dziedziny życia, ze stołu Słowa i C hleba na posługę sto ­
łów, na forum .

L iturgia nie stosuje pojęć abstrakcyjnych. W yrażenia liturgiczne 
m ają na uwadze zawsze kontekst. M ówienie o Bogu, częściej do 
Boga bierze pod  uwagę historię zbawienia, m ówiąc konkretn ie , np. 
to  nie stw orzenie wpisuje się w h istorię zbawienia, ale stw oizenie 
podporządkow ane jest orędziu o nowym stw orzeniu w Jezusie 
Chrystusie, k tó re stanowi cantus firm us stworzenia. D ziałania 
Chrystusa nie jest napraw ieniem , tego, co zniszczył grzech, lecz by­
ło zam ierzone od początku przez Boga O jca celem  w łączenia czło­
wieka w synowską relację przyjaźni.

To nie jest tak, że Bóg mówi do A dam a po stw orzeniu „m iłuję 
Cię A dam ie”, ale powiedział „kocham  cię” aby ten  właśnie mógł 
w ogóle zaistnieć.4 Bóg w liturgii, nie tylko w liturgii, nie jest B o­
giem  bez człowieka, i bez świata, nie jest przedm iotem , to  zawsze 
kochający Ojciec działający w Chrystusie. M am y tu do czynienia ze 
swoistą redukcją porządku etycznego.

„W spom inanie” określane term inem  hebrajskim  zikkaron  było 
i jest rzeczywistością, k tó ra fundam entalnie i pierwiastkowo wyzna­
czała egzystencję N arodu W ybranego. W spom nienie jest bowiem 
zawsze współnotowotwórcze. Im  pam ięć -  w spom nienie mocniej 
i głębiej wchodzi w życie jednostki, a konsekw entnie narodu, tym 
szerzej żyje i tworzy kulturę, w spom agając kom unikację m iędzypo­
koleniową.5 Traktuje się w spom nienie jako  immunologiczny system 
grupy, działający na podobieństw o biologicznego systemu obronne­

4 T. W ę c la w s k i,/ lW )a  wobec Boga Ojca, „Z nak” Kraków 1999, s. 96-133.
5J. A s s m a n n ,  Der zweidimensionale Mensch: Das Fest als M edium des kollektiven Geda- 

echtnisse, w: J. A s s m a n n ,  D as Fest und das heilige, G u e t e r s l o h n  1991, s. 13-25.



go. O dróżnia się przy tym wspom nienie kulturowe, a więc otoczone 
rytami, symbolami dającymi do myślenia, sięgające „czasu pierwsze­
go”, oraz wspom nienie kom unikatywne, przenoszone w dzień po ­
wszedni.. Trzeba więc mówić o dwóch sposobach pam iętania, 
o dwóch m odi memorandi. Jeden  i drugi sposób nie jest obcy liturgii.

N ie po trzeba przypom inać, że wspom nienie u Izraelitów  doty­
czyło wyjścia z Egiptu. Spróbujm y odkryć w tym w ydarzeniu swoisty 
paradygm at liturgiczny. Wyjście nie było jed n ak  ostatecznym  celem 
działania Boga. Cel wyrażony był w poleceniu Boga: Uwolnij lud 
m ój by m i służył na pustyni (Wj 7,16) -  polecenie to  było k ilkakrot­
nie pow tarzane (Wj 7,26; 9,1; 9,13; 10,3). Zauważmy, że kult nie był 
przedm iotem  sporu, w określenie kultu nie w chodzą elem enty poli­
tyczne, on  jest ustalany, wyznaczany, m iarą od „G óry,” przez sam e­
go Boga. Wyjście Izraela  określa zasadniczo stwierdzenie: „aby słu­
żyć B ogu”, G óra  B oża -  Synaj nie jest tu  przystankiem  w drodze do 
„właściwego”, nie pełn i tylko roli m iejsca odpoczynku. D o służenia 
Bogu, do uw ielbienia Boga należy także w sposób nierozłączny ży­
cie według woli Bożej, określonej przez Niego samego.

I r e n e u s z  z L y  o n u6 pisał, że chwałą Boga jest człowiek żyjący, 
a tym życiem jest widzenie Boga, kształt życia ze spojrzeniem na Boga. 
Kult jest w tym spojrzeniu pośredniczony, przekazywany. W łaśnie 
na Synaju N aród  otrzym ał nie tylko w skazania dotyczące liturgii, 
lecz także prawo, porządek  życia. N aród  zyskał swoją identyczność. 
N aród nie m oże bowiem  istnieć bez prawa, bez porządku życia. 
Spotkanie z Bogiem  na Synaju wskazuje na trzy wielkie słowa, swo­
istą trylogię liturgia (kult), prawo, etos. Kult i etos pozostają ściśle 
ze sobą złączone we wszystkich kulturach. Bóg m a prawo dom agać 
się odpowiedzi ze strony człowieka. Porządek ludzkich spraw, który 
nie zna Boga pom niejsza człowieka i prowadzi do zniszczenia jego 
godności. Gdy relacja do Boga jes t właściwa, inne związki, związki 
z drugim  i ze światem  stają się możliwe. W  związku człowieka z B o­
giem  konstytutywnym  jest uwielbienie i ono jest także istotnym  ele­
m entem  życia człowieka na co dzień. Po prostu  inspiruje etos, przy­
nosi człowiekowi um ocnienie do działania, k tó re jest im m anentne 
w anam nezie. V aticanum  II postawił w łaśnie liturgię jako  źródło 
odnowy Kościoła (KL 1). K to wszedł w rzeczywisty kontakt z B o­
giem, nie m oże pozostać tym samym, co uprzednio.
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6 Adversus haereses, IV,20,7.
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U obecnienie anam nezy dotyczy w gruncie rzeczy życia. C harak­
terystyczne, że hebrajskie hayim  w ystępuje w liczbie m nogiej, Trze­
ba w konsekwencji m ieć na uwadze życie, bez zacieśnienia, całość 
życia i wszystkie życia, różnorakie czasy tego życia, o których pisał 
K ohelet, wskazując, że wszystko m a swój czas7. Dzięki anam nezie 
liturgicznej stajem y się chrześcijaninam i.

A nam neza historiozbawcza ukazuje Boga nie tylko wyłącznie ja ­
ko istniejącego, jako  tego, „który Jest” , łecz silniej jako  działające­
go w stworzeniu, w objaw ieniu i zbawieniu: po odejściu ludzi od 
przyjaźni z Bogiem  w miłosierdziu swoim pośpieszyłeś z  pom ocą  
wszystkim ludziom by Cię szukali i znaleźli. Podobnie P refacja V III 
na  niedziele w ciągu roku -  tych, których grzech oddzielił od  Boga 
przez Krew Chrystusa doprowadza na powrót do siebie. Trzeba za ­
uważyć, że w centrum  stoi nie tyle obiektywne dzieło zbawcze, Ucz 
sam  Bóg działający tu  i teraz. Zbaw cza troska Boga jest zawsze 
konkre tna  i etos jest przedstaw iony w sposób konkretny, nie tylko 
w sensie określonej sytuacji, ale i w etymologicznym słowa znacze­
niu, tj. przeznaczony do w zrastania (crescere- róść, w zrastać). E tos 
i etyka w liturgii w ewnętrznie zależą od siebie.

U niżające się, kenotyczne działanie Boga w Chrystusowym „dla 
nas, dla naszego zbaw ienia”, inicjalne kończy swój bieg w żywieniu 
głodnych, potrzebujących. Posługa biednym  wpisuje się w ruch eu ­
charystyczny. L iturgia kończy się daleko poza liturgią w „dla d ru ­
giego”, w „idź odszukaj m oich braci i powiedz im ” (J 20, 17, tł. 
TO B ) -  dom agał się Zm artwychwstały od M agdaleny. R uch keno- 
tyczny jes t ruchem  ekstatycznym, w którym  etyka jest liturgią 
i gdzie liturgia jest etyką.

Przypom nijmy także, że w Eucharystii nie jest możliwa anam ne­
za bez wezwania D ucha Świętego (bez epiklezy), to  do N iego nale­
ży przywoływanie na pam ięć tego wszystkiego, co Pan uczynił i p o ­
wiedział.

Nie dziw przeto, że tak  pojm ow ana anam neza inspirow ała 
pierwszych chrześcijan do działań na  korzyść drugiego człowieka. 
W iara działała w miłości, z m iłości (G a 5,6) N ie potrzeba w tym 
miejscu przypom inać dzieła H  a m m a n a : Vie liturgique et vie socia­
le. Charakterystyczne i wielom ówiące są podtytuły: Repas des pau-

1 Les m oniales de Chalais e t M arie-Josee P o i r e ,  A m o u r qui nous attends au terme de / ’ 
histoire, LM D  nr 220 (1999) 4, s. 27-30.
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vres, diaconie et diaconat, agape et repas de charité offrande dans Г 
antiquité chrétienne. Podobnie przywołajmy w pam ięci standardow e 
opracow anie M odlitwy Powszechnej P. de C l e r c k a ,  wskazujące 
w wykazach podejm ow ane przez uczestników liturgii tem aty, ich 
częstotliwość w poszczególnych dokum entach. Z  serca liturgii 
chcieli czerpać siłę, nie tylko motywację do podejm ow ania określo­
nych zadań. Przywołajmy w pam ięci dla pełniejszego obrazu p rak ­
tykę agap starochrześcijańskich, przynoszenie darów, troskę o cho­
rych, pow stałe i kontynułow ane zwyczaje, choćby odnotow any 
w Liber tramitis aevi Odilonis abbatis (wyd. 1980). W  notce przy 
uroczystości W szystkich świętych 2 listopada, po zapow iedzeniu 
święta polecono, by dziekan i cellerar (czuwający nad śpiżarnią) 
podał potrzebującym  odpow iedni refectio, argum entow ano nastę­
pująco: sicut m os est agi in Coena D om in i8.

S tudium  etycznego wym iaru starochrześcijańskiej liturgii skłoni­
ło A. H  a r  n a ć k a  do stw ierdzenia, że zadziwiająca ekspansja 
chrześcijaństw a była skutkiem  nie tyle apostołow ania, ile działania 
poszczególnego wyznawcy C hrystusa na  rzecz rozwoju9. Istnieje 
sporo  publikacji na  ten  tem at. U derza, że o społecznym  działaniu 
mowa jest także przy sakram encie chrztu, bierzm owania. Podreśla 
się, że godność człowieka, wolność, braterstw o, równość są bezpo­
średnio zakotw iczone w liturgii, posiadają eklezjalne wymiary. Nie 
chodziło tylko o duszpasterzow anie „wychodzące od o łtarza” .

Kard. J. R a t z i n g e r  znany jest nie tylko z celnych stwierdzeń, 
ale i takich, k tó re  wywołują kontrow ersje, dyskusje. D o nich należy 
także wypowiedź odnośnie do związku: liturgia-diakonia. Uw ielbie­
nie Boga i troska o cierpiących to  dwie strony tego sam ego m edalu. 
A  jed n ak  kardynał p rzestrzega przed istniejącą groźbą podporząd­
kow ania liturgii diakonii, mówi o „diakonizacji Kościoła- Verdia- 
konisierung der K irche”10

Aby zrozum ieć in tencję  kardynała, k tó rą  zresztą sam  ujawnił, 
trzeba zdać sobie spraw ę z tego czym jes t liturgia. R a t z i n g e r  
odw ołuje się do  koncepcji G uard in iego , trak tu jącego  liturgię jako

8 Cyt. za K ranem ann, art. cyt., s. 209.
8 Die Mission und Ausbreitung des Christentums in der ersten drei Jahrhunderten, Leizpig

1962, s. 268.
111 J. R atz inger, Liturgie und Veranwortung, Köln 1998 -  wyklad do duchowieństwa ar- 

chodiecezji kolońskiej.
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„świętą g rę” , v o n  A l l m e n  natom iast mówi o „eschatycznej 
g rze”, charakteryzującej się bezinteresow nością,. L iturg ia  nie słu ­
ży bezpośredn iem u celowi u ty litarnem u, użyteczności. N iem niej 
wyzwala ona  człow ieka, ukazuje inny świat, daje możliwość za­
kosztow ania innego bycia,. N ie oznacza to  jed n ak  pojm ow ania li­
turgii jak o  oazy, wyspy szczęśliwości. L iturg ia  jak o  św ięta gra jes t 
rodzajem  antycypow ania życia, jakby przyuczaniem  do tego życia, 
do życia w iecznego, o którym  A ugustyn pisał, że w przeciw ień­
stwie do teraźniejszości p rzen ikn iętej koniecznością i po trzebam i, 
charakteryzuje się w olnością obdarow yw ania. L iturg ia  staje się w 
ten  sposób ponow nym  obudzeniem  w uczestniku m ożliwości, w e­
w nętrzną p rom ocją godności człow ieka. Etyczny wym iar liturgii 
nie jes t w prow adzany do liturgii z „zew nątrz” , „wywnioskowywa- 
ny” . N ależy do jej istoty, płynie z ducha dziecięctw a,11 a wejście 
dośw iadczenie dziecięctw a jes t is to tą  chrześcijaństw a, N ie chodzi 
w ięc o to , by trak tow ać liturgię jak o  środek  do w zm ożenia akcji 
społecznej, lecz o wejście w B ożą propozycję, k tó ra  stanow i rów ­
nocześnie um ocnien ie do jej realizacji. Jak  p rzebaczenie  grze­
chów je s t „um ocnieniem  do now ego p o rząd k u ”12, tak ie  uobecn ie­
nie anam nezy w E ucharystii je s t „nowym pom ysłem  społecznym ”, 
k tóry  w ierni m ogą urzeczywistniać we wzajem nej w spółpracy, dla 
w spólnego dobra .. Trzeba z naciskiem  podkreślić elem ent w spół­
działan ia  dla w spólnego dobra . Im  chrześcijanin  głębiej dośw iad­
cza liturgii, tym m ocniej staje się „polityczny” we właściwym tego 
słow a znaczen iu13. L iturgia je s t „właściwym m iejscem  tw orzenia 
się właściwego społeczeństw a”14 człow ieka,- lepiej za M artinem  
H e i d e g g e r e m  posługiw ać się w yrażeniem , oddanym  przez n ie­
go w yrazem  D asein , dla oznaczenia całościow ego sposobu istn ie­
n ia człow ieka, pew nej n ienaruszaalnej całości. H eidegger unika 
posługiw ania się słowem  człow iek, a w konsekw encji dzielen ia go 
na  wolę, in telek t, uczucia15.

11 Tamże, s. 5-7.
12 B. Wann en we tsch, Gottesdienst als Lebensform -Ethik fu er Christenbuerger, Stuttgart 

1998, s. 296; zob. także B. K raneinann, Die Feierdes Glaubens-ein Proprium sozialen Enga­
gement der Christen, „Gottesdienst” 29(1995), s.137-140.

13 Fuer eine Z ukunft in Solidaritaet und Gerechtigkeit, Bonn 1997, s. 88.
14 G. B raulik , Die politische Kraft des Festes, w: Liturgie zwischen Mystik und Politik, 

Wien 1991, s. 65-76.
13 Zob. W. Stróżew ski, Oblicza miłości, TPow. nr 6 (2000), s.l.



Jakie wypływają wnioski.
Przeszłość posiada stałe znaczenie dla teraźniejszości. W spo­

m nienie uobecnia przeszłość jako  im petus do działania, budzi go­
towość zw rócenia się do  drugiem u celem  wspom agania go.

L iturgia bez „pam iętania, w spom nienia” byłaby liturgią pozba­
wioną Bożego naw iedzenia. L iturgia, k tó ra nie w spom ina wielm oż­
nych dzieł Bożych, k tó ra  zajm uje się m ówieniem  Bogu i uczestni­
kom  interesujących spraw, staje się liturgią zam ykającą się na n a­
w iedzenie Boga (pagad)., k tórego przyjście łączy się ze wzrostem.

M ówiąc o „pam ięci” , o roli w spom nienia w budow aniu społe­
czeństwa, roli, w konsekwencji kom unikow ania, nie sposób nie za­
uważyć postępującego współcześnie zainteresow ania dziedziną 
wiedzy zw aną m em etyką, k tó ra aspiruje do  grona nauk ścisłych. 
D la tej dziedziny isto tną  sprawą jest inform acja. N iebezpieczeń­
stwo nie tkwi w badan iu  m em ów, lecz w tym, że ona nie bierze pod 
uwagę w artościow anie, nie chce wypowiadać się na tem at tego, czy 
coś jest dobre, czy złe. (Budow anie kultury -  por. p racę genetyka 
kultury R icharda D a w k i n s  a -  tłum . na język polski.) M amy tu  do 
czynienia z odejściem  od podstaw owego paradygm atu nauk hum a­
nistycznych, który zawsze posiadał elem ent w artościow ania16.

Postulować trzeba dalej odejście od ciągle jeszcze oddziałują­
cych dualizm ów, dychotom ii, duszy i ciała, sacrum  -profanum .

Należy odchodzić od korporatyw nego traktow ania zgrom adze­
nia liturgicznego. W spólnota konstytuuje się w i poprzez relacje 
osobowe. O znacza to  dalej po trzebę przejścia od uniwersalistycznej 
eklezjologii do eklezjologii eucharystycznej, do odpow iedniego ro ­
zum ienia samej liturgii, jest ona na tej linii w ydarzeniem  spotkania, 
osobowego spo tkan ia.17 L iturgia jest w ydarzeniem  dialogowym, ko­
munikatywnym. U czestnik w inien nie tylko ją  „rozum ieć” , lecz być 
w spólcelebransem  -  oczywiście zgodnie ze stopniem  w hierarchii 
kapłaństw a i posług liturgicznych.

L iturgia jest służbą Boga w procesie staw ania się człowiekiem. 
B ierze pod uwagę całego człowieka, którego conditio traktuje nie
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16 K. Ś1 i w к a, F. Z a w a d a, Epidemia m em ów , (rozmowa z M. Biedrzyckim), „Odra” XL 
(2000), nr l,s. 51-55.

l7A .G erhards, Menschwerden durch Gottesdienst? Z ur Positionbestimmung der Liturgie 
zwischen kirchlichem Anspruch und individuellem Erleben, w: Die missionarische Dimension 
der Liturgie. G ott feiern in nachchristlischer Gesellschaft, Bd. I Hg. B. K ranem m nn, Stutt­
gart 1998, s. 30, 28-29.



tyle jako  prostą dyspozycję, lecz konstytutywnie. Im plikuje to  p o ­
szanow anie godności człowieka jako  partnera , nigdy przedm iotu. 
Posiada to  szczególne znaczenie w spotkaniach sakram entalnych, 
k tó re są statio spotkania Boga i człow ieka18

W  liturgice sprawy o których była m owa ujm uje się, poczynając 
od Pawiowego stwierdzenia o wierze działającej w miłości (G a 5,6), 
poprzez aksjom at P rospera z Akwitani L ex credendi -  lex orandi, do 
współczesnej formuły: lex credendi -  lex orandi -  lex bene operandi, 
lub jak  sform ułowała T. Berger: lex credendi -  lex orandi -  lex agendi.

A utorka podjęła je  z a W a i n w r i g h t e m  (Doxology The Prise o f  
G od in Worship, Doctrine and Life, NY 1980.) Refleksja: E uchary­
stia i etyka, Eucharystia jako  etyka, etyka jako  Eucharystia była po ­
dejm ow ana szczególnie w protestantyzm ie, a także przez baptystów 
(G. W a i n w r i g h t ) ,  oraz w prawosławiu (A. S c h m e m a n n  zm. 
1983). Z agadnienia te zasługiwałyby na  oddzielne om ówienie. P ro ­
blem atyka ciągle żywa, szczególnie współcześnie. Czeka Kościół 
w Polsce problem  określenia „m iejsca” społecznego wymiaru w ol­
ności w kontekście polskiego indywidualizmu. W iara nie jest doj­
rzała, kiedy nie wie co to  jest m iłość społeczna.

W spółczesny kontekst sam ourzeczyw istnienia się Kościoła w li­
turgii i poprzez liturgię w inien także wydobywać kolejne praw o Lex  
sperandi- prezentow ać liturgię jako  Ewangelię dobrej Nadziei. Kto 
doświadcza liturgii jako  dziękczynienie, ten  żyje z dziękczynienia 
i m oże całe swoje życie i działanie w świecie pojm ować jako  p oda­
rowane, a w konsekwencji budow ać nową rzeczywistość czerpiąc ze 
źródła liturgii, k tó ra  do tego działania wyzwala go, uzdalnia i posy­
ła. Jest to zawsze „życie z pełności” (J 10,10).

Orygenes kom entując R dz 26,18 o odkopywaniu studni zasypa­
nej przez Filistynów, każe szukać „żywej wody” 19, m oże to  czynić 
każdy. W  liturgii w Boskim  darze miłości m am y szukać żywej wody 
by wzmocnić innych. Bóg kenotyczny wzywa do w łączenia się w ten  
ruch, do kopania naszych studni: niech każdy m a na oku nie tylko 
swoje własne sprawy, ale też i drugich. (F lap 2,4).

[9] ETYCZNY WYMIAR ANAMNEZY EUCHARYSTYCZNEJ 63

18 Por. A. G erhards, Stationen der Gottesbegegnung. Z u r theologischen Bestim m un der 
Sakramentenfeiern, w: Die Feier der Sakramente in der Gemeinde  (Festschrift f. H. Rennings) 
hg. M, K loecknener, W. G lade, Kevelaer 1986, s. 17-30.

19 O rygenes, Homilie do ksiąg Rodzaju, Wyjścia, Kapłańskiej. Pisma Starochrześcijański­
ch Pisarzy T. XXXI, Warszawa 1984, s. 133.
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Odwołajmy się do także J.L. C h r e t i e n 20, który napisał o chrze­
ścijaninie i fatydze. Fatyga, trud  jest egzystencjalnie, ontologicznie 
znakiem  miłości, k tó ra  służy, a równocześnie cierpi, że czyni to 
w sposób niewystarczający. Prowadzi to do ekonomizacji sił miłości.

Czytelnikowi należą się jeszcze przynajmniej dwa dopowiedzenia. 
Pierwsze dotyczy stosunku eschatycznego wymiaru anamnezy, do 
diakonii. Ten wymiar przypom ina, że ostatecznie ludzkie działanie 
nie m oże być dokonane w pełni bez pom ocy Najwyższego. „O gląda­
n ie”, lepiej patrzenie na ostateczne spełnienie, nie pełni roli pocie­
szenia. O stateczny ceł i konkretne działanie człowieka znajdują się 
we wzajemnym napięciu.. Wykonawcy uświadamia, że nie istnieje 
doskonały świat pracy rąk  ludzkich, a równocześnie fakt, że pom ię­
dzy doskonałym , a dokonywanym tu  i teraz istnieje wzajemny zwią­
zek, więcej niż związek. To co budow ane tu  i teraz bierze udział 
w tym, co doskonałe. U obecnienie się anam nezy stawia w konse­
kwencji tak  świat jak  i ludzkie działanie w innym świetle, staje się 
wezwaniem do odpowiedzialnego działania odpowiadającego osta­
tecznem u dziełu, obiecanej pełni eschatycznej. W  takim  wypadku 
mówi się niekiedy o „kontrasygnacie” niem. G e g e n - Z e i c h e n 21.

Zasadnicza struktura liturgii posiada charak ter indykatywno -  im ­
peratywny. Jest z jednej strony miejscem rodzenia się nowego, wła­
ściwego społeczeństwa, a z drugiej etyczny (diakonalny) wymiar sta­
nowi kam ień probierczy chrześcijańskiej liturgii. Wydaje się, że dia­
konia staje się coraz bardziej głośnym żądaniem  ze strony wierzących 
traktujących ją  jako sprawdzian autentycznej i wiarygodne liturgii.

Ks. prof, dr hab. Bogusław N a d o 1 s к  i -  kierow nik sekcji liturgii 
i k ierow nik K atedry  Teologii Liturgii UKSW.

Zusammenfassung

Die Aufmerksamkeit des Verfassers konzentriert sich auf das Vorzeigen des ge­
sellschaftlichen Charakters der eucharistischen Anamnesis. Es ist nicht nötig, die 
„Diakonisierung der Kirche”, insbesondere der Liturgie, zu verlangen. Sie ist 
nämlich in ihrer Natur pro-gesellschaftlich, sie gestaltet die Individualität des Men-

20 De la fatigue, Paris 1996.
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sehen und deutet, wie keine anderen Handlungen, auf das „Brudersakrament” him. 
Mit der Verehrung Gottes verweist sie unaufhörlich auf den Menschen: „geh, „sag”, 
„verkünde” (J 20,27). Eine solche Einstellung ergibt sich aus einem geschicht­
serlösenden Charakter der Anamnesis, die den Gott immer mit dem Menschen dar­
stellt, sowie aus der Wirkung Christi: „Tut dies zu meinem Gedächtnis” d.h. gebt ihr 
Leben gegen Erlösung der Welt preis.

Bogusław N adolski TChr


